Katarzyna Dulian – wyróżnienie
„Walcząc z samym sobą”
     – Bartek wstawaj, znów się spóźnisz!

Otworzyłem lekko jeszcze przymrużone, zaspane oczy. Usłyszałem słowa jak zwykle dramatyzującej mamy. Zawsze tak mówi, a w rezultacie ja i tak nigdy się nie spóźniam. Tego ranka wyjątkowo niechętnie zwlokłem się z łóżka. Towarzyszyło mi dziwne uczucie już od pierwszej chwili. Jakby pustka. Niczego się po tym dniu nie spodziewałem, niczego nie obawiałem, z niczego nie cieszyłem. 

     Kiedy wyszedłem z domu, promienie słońca padały mi prosto na twarz. Widziałem dopiero budzące się z długiego snu miasto, moją dzielnicę, na której wąskich uliczkach zwykle tętni życie. Dziś nie działo się nic, zupełnie jak w mojej głowie. W drodze do szkoły nikt mi nie towarzyszył. Niestety, nie było mi jeszcze dane zaznać prawdziwej przyjaźni, nie wspominając nawet o choć namiastce miłości. Mimo że w sąsiednich domach aż roiło się od moich rówieśników, ja, właściwie nie wiem, czy z własnego wyboru, czy nie, spędzałem czas sam. Lubiłem samotność, ale czasem mi to przeszkadzało. Patrząc na dzieci biegające wokół mnie, z których twarzy uśmiech nigdy nie znikał, cicho im zazdrościłem. Nie byłem w stanie tego okazać, komukolwiek powiedzieć, że pragnę odmiany. Bałem się zrobić krok w stronę ludzi, mimo że już od dawna był mi on potrzebny. Władał mną strach. Obawiałem się odrzucenia i niezrozumienia. Tak, chyba właśnie dlatego zdecydowałem, że swoją ścieżką będę kroczył w samotności. Byłem inny, miałem swój świat, który istniał tylko w mojej wyobraźni, ale nie mógł stać się rzeczywistością. 

     Szedłem tak, rozmyślając o wszystkim. Nie spieszyłem się. W moich uszach rozpływał się dźwięk ulubionej piosenki. Dostrzegałem wtedy wszystkie, nawet najmniejsze szczegóły – każdego przelatującego ptaka, mijającego mnie przechodnia czy każdy promień słońca. Jednak nie zauważyłem najważniejszego. Nagle poczułem ból w całej głowie, zrobiło mi się ciemno przed oczami. Wokół siebie zauważyłem krąg ludzi, którzy stali i krzyczeli coś do siebie. Byłem jakoś zbyt zmęczony, wiec zamknąłem powoli oczy, oddalając się w dziwną, odległą krainę mojej wyobraźni.

      Znalazłem się w innym świecie. Ja sam nie czułem się sobą. Szedłem po zielonej łące. Trawa była miękka i pachniała świeżością. Rzeczywistość, która mnie otaczała stała się jakby intensywniejsza, bardziej wyraźna. Kolory wokół były żywe, pełne życia i radości. Stawiałem krok po kroku, właściwie sam nie wiedząc, dokąd dążę. Nagle w oddali ujrzałem powoli zbliżająca się do mnie postać. Nie mogłem uwierzyć w to, co widzę! Starzec z siwą, ciągnącą się brodą, ubrany w długa, brązowa szatę, pod bokiem trzymając  drewniana laskę, zbliżał się do mnie powoli. Mój entuzjazm trochę zmalał. Na twarzy obcego wędrowca nie mogłem dojrzeć ani grama uśmiechu. Był niczym kamień – oprócz śmiertelnej powagi nie dało się ujrzeć żadnej emocji. Poczułem strach. Nie miałem pojęcia, czego się spodziewać. 

– Nie bój się chłopcze – powiedział z błogim spokojem.

Muszę przyznać, że trochę mi ulżyło, choć wciąż cała ta sytuacja była dziwna, a  los – niepewny. Mędrzec wyjął z kieszeni 4 kolorowe kule. Wtedy to dopiero musiałem mieć dziwną minę! Była czerwona, zielona, niebieska i biała. Przez chwilę rozmyślałem, co może stać się dalej, ale za nic nie mogłem podejrzewać tego, co miał zamiar mi powiedzieć.

– Kolor każdej z tych kul odpowiada jednemu z czterech żywiołów – ognia, ziemi, wody i powietrza. Dam Ci wszystkie, ale Twoim zadaniem jest wybrać jedną z nich i, trzymając ją w rękach, wypowiedzieć słowa na niej napisane. Tylko zastanów się dobrze, która odpowiada jakiej sile, tak abyś, spełniając swoje kolejne zadania, najlepiej się odnalazł. Resztę kul zakop tu, pod tym drzewem – powiedział, wskazując na ogromny platan stojący tuż obok nas. 

Stałem niczym oniemiały. Z początku myślałem, że to żart, jednak twarz wędrowca wciąż była zimna. Trzymałem wszystkie kule w rękach. Wpatrywałem się w nie, jakby były ze złota. Kiedy podniosłem oczy, on już mi nie towarzyszył. Po chwili zastanowienia postanowiłem usiąść na kamieniu pod drzewem i zastanowić się, którą z nich wybrać. Czerwona – to musi być ogień. Hmm… zielona – na pewno ziemia. Z ostatnimi miałem mały problem. W końcu, patrząc na białą, wyobraziłem sobie przestworza, delikatne chmury płynące powoli po niebie – dokładnie takie jak tego ranka, kiedy szedłem do szkoły. Wtedy pojawił się na niej napis. Wiedziałem już, co mam zrobić. Szybko podbiegłem do wspomnianego drzewa, wykopałem dziurę i wrzuciłem do niej  pozostałe żywioły.

Mając w rękach białą kulę, wypowiedziałem te słowa:
„Ziemia, powietrze ogień i woda

Na strach mi czasu szkoda,
Wybieram Ciebie,
By móc chodzić po niebie”.
W tym momencie zaczęło dziać się ze mną cos niebywałego. Złota łuna uniosła mnie wysoko nad granice mojego umysłu. Czułem, że się zmieniam. 

     W końcu opadłem na ziemię, lecz znajdowałem się już w zupełnie innym miejscu. Leżałem na wąskiej skarpie, wokół mnie nie było nic, tylko ciemność i szumiący w otchłani wiatr. Czułem lekki ból w barkach. Popatrzyłem za siebie, a tam ujrzałem parę pięknych, śnieżno białych skrzydeł niczym u orła. Wiedziałem, że to, co się dzieje, jest nieprawdopodobne, wspaniałe, ale nie sadziłem, że do tego stopnia. Wstałem. Moje nogi były jak z waty, ledwo co mogłem na nich ustać. 

– Chłopcze! – usłyszałem za plecami. – Wybrałeś swoją kulę. Teraz, czekają Cię kolejne zadania. Masz już skrzydła, więc możesz latać. 

– Zaraz... Latać?! – przerwałem mu – przecież ja mam lęk wysokości. Nigdy nie musiałem wzbijać się wyżej niż do granicy czubka własnego nosa, a teraz mam po prostu wskoczyć w tę czeluść, licząc na cud? Nie ma mowy!

– Wystarczy, że pozbędziesz się strachu. Chyba nie chcesz być słabszy od czegoś, co podświadomie siedzi w twojej głowie, mówiąc, że nie dasz rady? 

Te słowa trochę mnie pokrzepiły. On mówił dalej.
– Oczyść swój umysł. Stań nad krawędzią i wznieś się ponad swoje bariery. Po drodze spotka Cię jeszcze wiele przeciwności, uważaj na każdy krok, bacznie przyglądaj się otaczającej, podniebnej rzeczywistości i nigdy się nie poddawaj. Końcem Twojej drogi będzie kraina jak ze snu. Kiedy do niej dotrzesz, czekać będzie na Ciebie nagroda, o której nie zapomnisz do końca życia. 

– Ale... Powiedz mi coś więcej, jak mam się tam dostać?! 

Niestety, mówiłem już sam do siebie. On znów to zrobił. Zniknął. W najmniej odpowiednim momencie, teraz, kiedy najbardziej potrzebuję czyjegoś wsparcia. 

     Stanąłem na skraju skały. Moje stopy w połowie zwisały nad przepaścią. Serce biło mi tak szybko, jakby zaraz miało wyskoczyć z piersi. Nigdy nie czułem takiego strachu. Miałem dwa wyjścia – rzucić się w nieznane czy zostać tu, ponownie sam...Wybrałem pierwszą opcję. Wziąłem głęboki oddech i uśmiechnąłem się w duchu. Oczyściłem swój umysł. Nie myślałem o niczym. Obawy przed śmiercią czy samotnością zniknęły gdzieś za mną. Opadłem bezwiednie w dół. Oczy miałem wciąż mocno zaciśnięte na wypadek, gdyby coś nie poszło po mojej myśli. Nie usłyszałem trzasku, nie poczułem bólu. Zaraz, ja chyba wciąż żyję! – pomyślałem z sercem pełnym gorącej nadziei. Niepewnie rozchyliłem powieki. To, co ujrzałem wokoło było nie do opisania. Ja latałem, unosiłem się w powietrzu! Moją twarz muskało ciepłe, delikatne powietrze. Nie musiałem się niczym martwic, żadnych trosk czy smutków. Byłem tylko ja i piękne, pastelowe obłoki, przez które przebijało się nieśmiało słońce. Leciałem przed siebie, zostawiając za sobą całą przeszłość pod postacią mijających mnie chmur. Moje rozłożyste skrzydła trzepotały tuż przy uszach. 
     Oddawałem się tej sytuacji, nie dbałem o to, co wydarzy się później. Wtedy przypomniałem sobie słowa starca. "Wystarczy, że pozbędziesz się strachu". Strach, strach, strach. Teraz w mojej głowie gościła tylko ta myśl. Nie było nic więcej, on sparaliżował mnie od środka. Moje skrzydła opadły bezwiednie wzdłuż tułowia. Zacząłem krzyczeć, szarpać się, w końcu wzywać pomocy. Nic nie pomagało. Spadałem z zawrotną prędkością. Moja głowa stała się ciężka, powieki zaczęły opadać. Nie wiem, co się wtedy ze mną działo. Strach obezwładnił już nie tylko ciało, ale także duszę, która szybko się poddała. Dotychczasowy raj, z bujnymi obłokami znów zamienił się w czarna otchłań. Moje przymrużone oczy dojrzały w tej ciemnej rzeczywistości coś jasnego, jakby smugę światła. Zobaczyłem 'anioła'. Był, a właściwie była, do mnie bardzo podobna. Różniliśmy się tylko tym, że jej skrzydła wciąż trzepotały, a spojrzenia nie opuszczała nadzieja. Świetlista postać zatoczyła wokół mnie szerokie koło, łapiąc na swoje barki. Ogarnął mnie spokój.

     Obudziłem się. W mojej głowie wciąż szumiało minionymi wydarzeniami. Leżałem na chmurze. Znów znajdowałem się w tym pięknym świecie, w którym nie było ciemności. Obok mnie siedziała ona. W jej niebieskich oczach widziałem troskę i przejęcie. Gładziła mnie po głowie swoimi bladymi, miękkimi dłońmi, licząc, że w końcu się ocknę. Była niewyobrażalnie piękna. Niezdarnie odgarniając swoje opadające na twarz blond włosy, patrzyła na mnie z politowaniem.

– Już myślałam, że się nigdy nie obudzisz – powiedziała anielskim głosem.
Sprawiała, że czułem się onieśmielony, nie mogłem wydusić z siebie słowa
– Ja... Eee.. No...

Roześmiała się, wciąż odgarniając z twarzy kosmyki. Moje policzki musiały zrobić się wtedy strasznie czerwone! 

– Chyba jeszcze nie doszedłeś do siebie. Poleż tu i odpocznij, a ja zaraz do Ciebie wrócę.
– Ale nie zostawisz mnie tu? – powiedziałem przestraszonym, pełnym nadziei głosem. 

Popatrzyła na mnie, tylko uśmiechając się delikatnie i odeszła. 

Leżałem tak chwilę, która zdawała mi się być wiecznością. W końcu zjawiła się, niosąc w dłoniach przezroczystą, źródlaną wodę. Czułem pragnienie, więc wypiłem wszystko do ostatniej, najmniejszej kropelki. Naprawdę poczułem się o niebo lepiej. 

     Z jej ust wydobył się natłok pytań. Skąd wiesz o tym miejscu? Jak się tu znalazłeś? Dokąd podążasz? Dlaczego nie byłeś w stanie lecieć? Nie wiedziałem, od czego mam zacząć, słysząc to wszystko. Była straszną gadułą, ale w żadnym razie wścibską czy ciekawską, ona po prostu... Martwiła się o mnie tak, jak nikt nigdy wcześniej. Zacząłem od początku, opisując dokładnie krok po kroku. No, może trochę podkoloryzowałem to całe spadanie, nie chciałem żeby myślała, że w moim życiu rządzi strach! Wcześniej tak było, ale od tego momentu wszystko miało ulec zmianie. 

     Kiedy trochę odpoczęliśmy, a ona dowiedziała się już wszystkiego, udaliśmy się w dalsza podróż. Nie miała pojęcia, o jaką "krainę ze snu" mogło chodzić druidowi, z którym wtedy rozmawiałem, ale zdecydowaliśmy się lecieć tam, gdzie serce nas poprowadzi. Unosząc się tak nad chmurami, przelatując przez tęczę, badając te wszystkie otaczające nas rzeczy, w końcu nie odczuwałem samotności. Muszę przyznać – nie sądziłem, że to uczucie aż tak mi się spodoba. 
     Niestety, nasza sielanka nie mogła trwać długo. W oddali ujrzeliśmy ciemne, skłębione jakby ze złości chmury i smugę deszczu. Aria, bo tak miał na imię mój 'anioł', wyraźnie się przestraszyła. Kazała mi trzymać się blisko niej i w żadnym wypadku nie zatrzymywać. Obiecałem, że dotrzymam słowa. Wlecieliśmy w samo serce szalejącego dookoła żywiołu. Nigdzie nie widziałem już światła. Teraz była tylko mgła, ciemność i deszcz. Aria kazała mi lecieć szybciej, dać z siebie wszystko. Obróciłem się, a za plecami ujrzałem armie małych, uskrzydlonych goblinów. Te jednak niczym nie przypominały nas. Były ciemnogranatowe, zupełnie jak świat dookoła. Mimo że ich gabarytów nie dało się porównać do naszych, ich ilość wprawiała w osłupienie. A co gorsza, były to demony burzy. Z paszczy wypluwały gorące błyskawice, które stawały się ich największą i najniebezpieczniejszą bronią. Weszliśmy im w drogę, a że to wyjątkowo wredne istoty, robiły wszystko, aby nas unieszkodliwić. Pędziliśmy, ile sił. Nasze skrzydła ze zmęczenia ledwo co unosiły się w powietrzu, podczas gdy gobliny nie ustawały w walce. Za sobą słyszałem tylko na zmianę – szatański śmiech i odgłos wypluwanych piorunów, których ciepło czułem na całym ciele. Z Arią trzymaliśmy się za ręce, nawzajem broniąc przed niebezpieczeństwem. Mojej głowy nie zaprzątały wtedy żadne myśli. Ważne było tylko to, abyśmy wyszli z tego cali i zdrowi. Nagle moja dłoń nie trzymała już jej dłoni. Przypomniałem sobie tylko tę obietnicę. Nie zatrzymam się. Nie mogłem tego zrobić. Ona uratowała mi życie, a ja miałbym zostawić ją na pewną śmierć? Szybko zawróciłem. Leciałem na oślep w chmurze goblinów. Gdzieś tam widziałem tylko skrawki jej jasnego ciała. Skrzydłami zacząłem odpędzać od siebie te małe stworzenia. Ich ostre zęby wbijały mi się w nogi. Jednak ból wtedy nie był istotny, nawet go nie odczuwałem. W końcu ją ujrzałem. Była nieprzytomna i niesiona na ciele armii goblinów. Nie wiem, gdzie chcieli się z nią udać, ale wiedziałem, że musze ją odzyskać. Szybko niczym strzała wleciałem pod te zabójcze stworzenia. Unosiłem się tak pod nimi przez chwilę,  rozmyślając, co mogę zrobić. Nie było czasu. Rozpędziłem się i całą siłą swojego ciała uderzyłem w nich, przejmując jednocześnie na swoje barki Arię. Jej błękitne oczy wciąż były zamknięte. Bałem się, że już się nie ocknie. Gnałem niczym te błyskawice, wydobywające się z ich paszczy. W oddali zobaczyłem delikatnie przebijające się światło. To musi być koniec burzy – pomyślałem. Powoli opadałem z sił, wciąż uciekając przed nacierającym wrogiem. Nie mogłem się poddać, ale czułem, że jestem u kresu wytrzymałości. Przekroczyłem barierę. Moim oczom znów ukazał się pełen jasności świat. 

     Kiedy się obudziłem, byłem na ziemi. Arii nie było obok mnie, a ja nie miałem już skrzydeł. Nade mną stał tylko znany mi wcześniej starzec z drewnianą laską pod bokiem.

– Co się stało? Co z Arią? – zapytałem istnie rozgorączkowany.
– To już koniec Twojej drogi. Zaraz dotrzesz do krainy ze snu... 

– Ale... Po co to wszystko było? 

– Po to, abyś pokonał samego siebie – popatrzyłem na niego ze zdumieniem. – Przezwyciężyłeś wszystkie swoje słabości, doświadczyłeś przyjaźni i poświęciłeś siebie dla kogoś, kto był dla Ciebie ważny. Właśnie tego chciałem Cię nauczyć, bo to jest naprawdę w życiu ważne. Będąc samotnym musiałeś zawsze liczyć na siebie. Kiedy ogarnął Cię strach i zacząłeś spadać w dół, gdyby nie Aria, nie stałbyś tu ze mną. Przez cały ten czas walczyłeś z samym sobą. Ta lekcja miała pomóc Ci otworzyć się na świat, nauczyć przezwyciężać strach, bo być może na jego końcu czeka Cię coś niezwykłego? Pamiętaj o tym chłopcze i nie daj sobie wmówić, że jesteś wart mniej niż inni. Masz w sobie niebywałą odwagę i siłę miłości, którą właśnie udowodniłeś. Nigdy o tym nie zapomnij...

     Obraz rozpłynął mi się w oczach. Znów poczułem ten ból w głowie, który towarzyszył mi na samym początku mojej wyprawy. Obudziłem się, a wokół ujrzałem ten krąg ludzi, przemykające nade mną obłoki – mój świat. Jednak kolory pozostały intensywniejsze. Słońce wciąż świeciło jakby mocniej, trawa była bardziej zielona. Już wtedy wiedziałem, co się stało. Mimo to w mojej głowie pozostała ta niezwykła historia. Byłem przekonany, że to nie sen czy tylko wytwór mojej wyobraźni. To było coś prawdziwego, co dało mi siłę do dalszego, lepszego życia, które miało sprawić, że już nigdy nie zaznam samotności. Teraz zasypiałem spokojnie, nie bałem się o jutro i wciąż przyświecała mi myśl, że jeszcze kiedyś przeniosę się do mojej 'nierealnej' rzeczywistości...

